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D e K o n s p i r a c i a  n a t u r y
Shrm a wytwóęnia niemiecka 

U F A  posiada obecnie specjalne 
studjo, gdzie dokonywane są nie­
zmiernie ciekawe zdjęcia. Są to 
zdjęcia ilustrujące szereg prze­
jawów zarówno z życia roślin jak 
i zwierząt. Jeden więc z budyn­
ków przeznaczony jest na atelier, 
w kiórem filmowany jest rozwój 
roślin. Jest to atelier chyba jedy­
na w  swoim rodzaju, gdyż znaj­
duje się ono popi-ostu w olbrzy­
miej oranżerji o szybach czerwo­
nych, jak rubiny. Szyby dlatego 
są koloru rubinów, że światło 
czerVone zapewnia roślinom szyb 
szy rozrost niż światło białe. F il­
mowane są rożne objekty. Jed­
nym z nich jest np. rozw ijający 
się hiacynt. Na taśmie film owej 
notowane są wszelkie przejawy 
rozrostu i rozkwitu rośliny, jej 
wysiłki kiedy przebija się przez 
grudki ziemi, aby ujrzeć słońce, 
a następnie jg j wzrost, pączkowa 
nie i kwitnienie. Wszystko to, —  
jak notuje taśma filmowca, —  od­
bywa się w bardzo wolnęm* tem­
pie, ale w sposób przedziwnie u- 
roczy, jakby bajkowy. Ileż nie­
zrównanego uroku ma ten powol­
ny ruch i rozwój kw iatu !

Zdjęcia odbywają się w ten 
sp isób, że roślina umieszczona 
jes t na niewielkim słupie pośrod­
ku oranżerji. Naokoło rozw ijają­
cego się hiacynta ustawione są 
potężne reflektory, które zdają 
się go w ięzić w swoich palących 
promieniach. Znajduje się tam 
również i kamera aparatu film o­
wego, chwytająca na film  rozw i- 
janie się kwiatu.

Wszystko odbywa się bez opera 
tora filmowego. Aparat filmowy 
wprawiany jest w ruch zapomocą

I n t e r e s u j ą c e  z d j ę c i a  w  a t e l i e r  U F Y
dych 60 sekundach milczenia i 
inercji rozlega się lekkie, jakby 
brzęczenie czy mruczenie. Mo­
mentalnie projektory zapalają sie 
topiąc w swo jem jaskrawem świe 
tle całą roślinę. Kamera objekty- 
wu pracuje. Taśma film owa po­
chwyciła znów jeden obraz, znów 
zanotowany został jeden etap ży­
cia rośliny i znów projektory 
przygasają, motor przycicha. Za 
minutę będzie nowe zdjęcie. Zdję 
cia takie ronione są przez czas od 
pięciu dni ao miesiąca, zależnie 
od fotografowanego objektu. Au ­
tomatycznie, cała historja życia 
rośliny, rozwój je j sił witalnych, 
cały genjusz prawą natury —  
utrwalony zostaje na film ie

MRÓWKA >V ŚW IETLE 
JUPITERÓW

W sąsiedniem studjo dokonywa 
ne są niemniej interesujące zdję­
cia z zakresu życia mrówek. Przy 
gotowanie tego, jedynego chyba w 
swoim rodzaju scenarjusza i de­
koracji do filmu, w którym rolę 
odgrywają mrówki kosztowało niu 
mało trudu i cierpliwości A le za­
to eksperyment się udał i dał 
świetne wyniki. Dla zrealizowa­
nia „m rów czego-film u-' stworzo­
no dla pracowitych owadów' wa­
runki możliwie i ak najbardziej 
zbliżone, do naturalnych. W  du­
żej szklanej klatce, której ściany 
wyłożono drzewem, nagromadzo­
no dostateczną ilość suchych 
igieł sosnowych, kawałeczków 
drzewa, suchych traw i uinych 
materjałów budowlanych, używa­
nych zazwyczaj przez mrówki 
p izy wznoszeniu mrowiska. Po­
nieważ mrówki odbywają swój 
sen zimowy, więc, aby móc weześ-

mechnnizmu zegarowego i po każ niej dokonać zdjęć i wcześniej po

Amerykański pomysł Forda
M i l j o n e r  c h c ia ł p r z e n i e ś ć  d o  A m e r y k i  z a m e k  

A n n y  B o l e y n
Znany amerykański król automo­

bilowy, Henryk Ford nab\ 1 niedawno 
w hrabstwie Esscjc historyczny za­
mek Anny Bolcyn, jednej z żon Hen­
ryka V II I-go i zamierzał przenieść 
zarówno gmach jak i park do swej 
posiadłości, w St. Zjedn. Komitet rc- 
gjonalny hrabstwa Esscx przeciwsta­
wił -się temu iście amerykańskiemu 
pomysłowi i zakomunikował swą de- 
eyzje Fordowi. Ten w piśmie skie- 
lowąncm do komitetu, pełen oburze­
nia powołał się na swe „dobre pra­
wo" do wolnego rozporządzenia swą 
własnością, i zakończył swą epiitole 
zdaniem.

„Jeżeli mi się tak spodoba, to 
własność moją. mogę kazać przetran­

sportować na biegun północy-'. Za­
targ oparł się o państwowy nrzad 
ochrony zabjdków kulturalnych i bi- 
sforyezńyeli, który również przeciw­
stawił się przeprowadzeniu jakich­
kolwiek zmian w historycznej posia­
dłości Anny Boleyn. Wótmc tego 
Henryk Ford postanowił wytoczyć 
zarówno regionalnemu komitetowi w 
hrabstwie Essen, jak i urzędowi o- 
chrony zabytków proces. Zamierza 
on zażądać albo zwrotu pieniędzy, 
albo przyznania'mu prawa do wolne­
go rozporządzenia naby tą własno­
ścią.

\io ulega wątpliwości, żo Ford o- 
trżyroa raczej pieniądza

budzić je do życia, zainstalowano 
nad szklaną klatką wielką lampę 
kwaicown i w blaskaJi tego szucz 
nego słońca mrówki rozpoczęły 
swą pracę już w marca zamiast 
w maju.

Ściany klatki, jak już byio po­
wiedziane, wyłożone są drzewem, 
co związano jest ściele z arch;- 
tekturą gniazd mi owczych. Na 
stępnie postarano się o schwyce­
nie królowej i kl Lku mrówcie - ruv 
bot.nic i oto w atelier F F Y , w 
szklanej klatce, zawrzało mrów­
cze życic. Mrówki - robotnice 
przychylnie i sympatycznie odnio 
sły się do nagromadzonego badał 
ca i eoprędzej 2 ;.brały sio do pra­
cy wznosząc swój pałac podzie­
lony na;6-)łe rzeregi izb, na spi­
chrze, na gyncce*. Aby ułatwić 
mrówkom zadania, a jednocześnie 
umożliwić zdjęcia z wnętrza mro­
wiska, w-ipunięto tio klatki sze­
reg szklanych rurek, które mrów­
ki przyję-ly zupełnie chętnie, kwa­
lifikując je widocznie jako w y­
godne korytarze. Pomyślano i o 
aprowizacji mrówczego króle­
stwa. Wzdłuż jednej ze ścktnek 
klatki przepływa słodki strumień 
melasy? którą mrówki skrzętnie 
zbierają i gromadzą w swoich 
spichrzach. Uwzględniono także 
kwestję cmentarza mrówczego. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że kie­
dy umiera jakiś członek mrów­
czego społeczeństw a, wówczas po 
zostałe przy życiu mrówki wyno­
szą zwłoki na miejsce znajdujące 
się. w pewnej odległości cd mro­
wiska. I tu również w klatce 
wszy stkie mrówcze zwłoki prze­
roszone są do innej części tego 
eksperymentalnego mrowiska. I  w 
ten sposób, po upływie kilku ty­
godni. mrowisko znajduje się w 
stjime doskonałego rozwoju i 
przedstawia niezwykle interesu­
jąc v objekt studjów.

Teraz w momencie największe­
go rozwoju życia w mrowisku, u- 
suwa się jedną ze ścianek drew­
nianych, a je j miejsce zajmuje ka 
mera filmowa. I oto otrzymuje 
się szereg najwierniejszych zdjęć 
dekonspirującyeh wspaniałą ta­
jemnicę natury, tajemnice życia 
w mrowisku.

PRZEBUDZENIE SIĘ W A M PIR A
A  oto. jeszcze inne „studjum z 

natury", dokonywane na terenie 
U FY. Operator film owy ulokował 
się. na wierzchołku w ielkiej me­
talowej klatki. Ten człowiek z 
obiektywem czyha ni mniej ni 
więcej, tylko na przebudzenie się 
wampira. Tym razem nie jest to 
jednak ani Greta Garbo, ani Mar­
lena, ani BryyMa Heim. Jesi to

poprostu pewien gatunek nietope­
rza. pokrytego czerwonawym '''.•lo­
sem i opatrzonego w szczególnie' 
silne uzębienie. Stworzenie to za­
pada .w sen zimowy, a obecnie 
dokonywane są interesujące zd ję ­
cia sceny jego przebudzenia sic. 
I w tym wypadku użyto podstępu 
i za pomocą lampy kwarcowej- 
sprawiono, że nietoperz - wamp.'1- 
przebudzi się ze snu zimowego 
nieco wcześniej. Naraziu wisi nio 
ruchomo na gałęzi suchego drze­
wa, pogrążony w letargic-znyru 
śnie zimowym. A le po jakimś czą-j 
sie nagrzewania sdnem światłem 
lampy, zaczyna sie budzić. Opera­
tor chwyta spiesznie i skrzętnie 
najlżejsze drgnienie powracają­
cego do życia nietoperza. Oto 
przez sparaliżowane snem ciało 
przebiegają już lelcie dreszcze. Na 
zupełne przebudzenie trzeba bę­
dzie pjocz-ekae może jeszcze kilka 
dni, ale cierpliwość ludzka jest 
bez granic, jeśli chodzi o wykra­
danie naturze je j wielkich tajem 
r,ic. Chwila za chwilą upływa a 
niestrudzony operator chwyta 
najlżejsze drgnienie, dokonywa 
zdjęć z różnych stron. I wkrótce 
ukaże się bodajże najciekawszy 
film, w którym główną rolę ode­
grają rośliny i zwierzęta.

P r z y k r y  f o n
Jest zwyczaj umieszczania w 

miejscach publicznych uwag i na 
pisów, mających na celu zwróce­
nie uwagi mieszkańców miasta 
na pewne panujące tu i ówdzie 
porządki. Tstnieje gdzieś nawet 
wytwórnia takich napisów, dru­
kująca, zresztą brzydkiemi ezcion 
kami ostrzeżenia w rodzaju: W y­
strzegać się złodziejów. Uprasza 
się o niepalenie, Pozostaw to miej 
pcp w takim stanie w jakim prag­
nąłbyś je  zastać (nikt zresztą nie 
pragn ie). Po odejściu od kasy ża­
dne reklamacje uwzględniane nie 
będą no i t. ć

Wczytując się w te uwagi i o- 
strzeżenia spostrzegamy, że dzielą 
się one na dwa rodzaje:

Uwagi instytucyj prywatnych 
i rządowych. Tak jedne jak 1 dru 
gie charakteryzuje ton specyficz­
ny. który pozwala je łatwo roz­
różnić I

WyKryu? nowego snisHu trockistów
w  M o s k w i e ?

Przed dwoma miesiącami wielką 
sensację w Moskwie wywofero od wo­
lt nie długoletniego sekretarza CIK-a 

fe R. ii., AbUa Jemtkidze z zaj­
mowanego stano:, iska i wysłanie go 
do Ty.lisu, gdzie według doniesień 
prasy sowieckiej mial objąć stanowi­
sko prezesa Cilv-a federacji kaukas­
kiej.

Przeniesienie Jenukiuzc z .jednego 
z naczelnych stanowisk w Moskwie 
do dalekiego Tj flisu mot\ wowaoo 
wówczas tem, że J.enuLIdze jako je­
den z najlepszych znawców stosun­
ków kaukaskich potrzebny jest tam 
ną cajpowiedziakK-m stanowisku kie­
rownika administracji sowieckiej. W  
ciągu ostatniego czasu w prasie so­
wieckiej było dość głucho o tej no­
minacji oraz o ob.jęmu nowego sta­
nowiska przez Jenukidze na Kau- 
kiizjc. phecnie wychudzą na jaw sen- 
Jsoyjne szczegóły rzucające św;atlo 
na powody degradacji wybitnego dy­
gnitarza sowieckiego, oraz na wew­
nętrzne ferment: w partji komuni­
stycznej.

Jak się okazuje w sekreUirjacie 
CITC-a,' którego szefem był Jenuki­
dze, wykryła została tajna organiza- 
(•'n opozycjonistów lewicowych. Jed­

nym z  najbardziej czynnych K iero­
wników tej 0 vga.ni7.acii był dyrektor 
biblioteki im. Lenina, Jsicwski.
Bibljolcka ta znajduje się w bezpo­
średnim zarządzie sekretariatu
CIK-a i posiada daleko idące 1 prą.w- 
ńionia co do sprowadzania 7, zagrani 
sy zakazanych w Sot: ietach pism i 
książek. W ten spo.-.ób nawiązano 
bezpośrednie stosunki z Trockim 1 o- 
trzymywano od niego instrukcje eo 
do akcji ooozycjouistów przeciwko 
Si alinowi. P ropagan d a  trockistów
szin w kierunku takim, aby udowo­
dnić przed masami oportunizm zagra­
nicznej polityki Stalina, wiążącego 
en? układami kompromisowemi z ca­
ły m szeregiem państw kapitalhtyc.z- 
nycli przy- jcdiioc/.csnom zredukowa­
niu działalności Kominternu. Jako 
u-deh z dowodów prawicowego opor­
tunizmu Stalina przytaczano laki 
eią.głeco odraczania sesji Kcnunter- 
nn. która w ten sposób dotychczas 
ric mogła się odbyć.

Wykrycie nowe i, dobrze zakenspi- 
lowiinej organizac |i trockistów po­
działało oszałamiająco na Kreml, po­
nieważ gnieździła się ona w samym 
-sekretariacie parlamentu sowmekie- 
20, t. zn. CIK-a L, S. R. It.

Napisy w prywatnych przedsię* 
biorstw ach np. cukierniach, hote­
lach, sklepach i magazynach są 
ufrzymaiie w tonie łagodnym i 
miękkim, czasami nawet aksamit­
nym. Uprzejmość wzrasta tu w 
wiarę finansowej zależności od 
klienłcdi szanownej, która czasa­
mi łatwo się zraża.

Spotyka sio tu np. takie napi­
sy: Uprasza się o łaskawe zdej­
mowani:; kapcluśzy. Szanowni Go­
ście proszeni są o wznoszenie na­
tychmiastowych zażaleń w razie 
najmniejszych uchybień ze stro­
ny personelu. W  razie jakichkol­
wiek niedf kladności naszej apa­
ratury. uprzejmie prosimy K I:en- 
Ła o łaskawe pociągnięcie za 
sznurek znajdujący z lewej slro- 
njr.

Prosimy o nas nie zapominać 1
Gość w dom. Bóg w dom!
W itaj miły Gościu!
Natomiast jeśli chodzi o w y­

wieszki rządowe czyli teoretycz­
nie rzecz biorąc o uwagi obywate­
li do siebie samych, to trzeba 
pizyznać. że ludzie ci nie mają za 
grosz clla siebie szacunku.

W  urzędach, i izbach skarbo­
wych. którym nawiasem mówiąc, 
powinno zależeć również na zjed­
naniu sobie stałego klienta, w 
bankach, sądach i ubezpieczal- 
uiach. obywatel natrafia często 
na ton, który może tylko wywo­
łać awersję.

N ie wchodzić hez meldowania!
Surowo wzbronione!
Wstęp zakazany!
Zabrania się pod kara sądową!
Niezastosowanie sie do przepi­

sów gr«7,i więzieniem od lat 5-u 
w zw yż!!

Nakazu:p s ie '
N ic niuć!
N>e śm iecić’
N ie palić!
N ie dotykać pod groźbą ciężkie­

go w ięzien ia!
Na miłość Boską ponowie! A 

któż to was tego nauczył?
rkyżby to niania, była tak su­

rowa ?
A Se! to bardzo nieładnie się 

tak popisywać. Zwłaszcza że nie 
paj-rlzo jest czem. _ -

Słyszało się k ie lyś coś o korni* 
sił nauczania obyczajności pu­
blicznej.

I  prasza się zatem Szanowną 
Komisję o zaczęcie nauŁi od sie­
bie.

Pod groźbą utraty problem, 1- 
tecznego szacunku! ! !

.Tur.

Antoni Marczyński 70>

Ze m s ta  H in du sa
Powieść egzotyczna

— To v, pros! nie cio wiary, —  Tfy lowal się kapitan Torrance.—  
Zawsze byłem przekonany, iż najważniejszą bronią jest artylerja, 
tymczasem okazuje się teraz... A  niech to wszyscy d jao li!

—  Po tem ., co tu dzisiaj widziałem. —  dorzucił Batten. —  nie 
zdziwiłbym się już gdyby ktoś zaczai dowodzić, ż'e w przyszłości 
o wygraniu bitwy zadecydują sarSolóty.

—  Eeee. tak źle chyba nie będzie. Wystarczy zaopatrzyć żołnie­
rzy w odpowiednie pancerze i hełmy, a samoloty nie wskórają mc 
temi szydłami.

—  Szydło? Nie, Walterze. Pociski lotników niemieckich podob­
ne Są raczej do ołówków, względnie do strzałek wielkości średnie­
go ołówka.

Batten skinął na żołnierza, który wydłubywał z ziemi cwe 
strzałki, kazał podać je sobie i iedną z rich dał do obejrzenia 
kapitanowi.

—  N ie jest wcale taka ostra, ani ciężka, jak sądziłem, —  rzekł 
Torrance, ważąc ów podłużny kawałek żelaza na swej ogromnej, 
muskularnej tlloni —  a jednak kona przeszyło to nawylot'

— Nic dziwnego fcołądż spadająca z dabu może nabić guza, 
a to żelaziwo spadało z wysokości paruset metrów.

— Biedny Supnens. Czy znaleziono go już?
—  Chyba nie. Nie widzę przynajmniej nikogo z tej trójki, która 

pognała za jego zwarjowaną szkapą.
Niebawem nadjechali ci trzej żołnierze, wiodąc; schwytanego 

wierzchowca ale bez jego pana.
—  Pana ponieznka nie 2należLm,— zameldował jeden z nich.—

musiał zostać gdzieś tu, w konopaeh.
Tak też było. Z bujnego gąszczu konopi wyniesiono rannego na 

jedyny oprócz szosy skrawek odkrytej przestrzeni, na ów cmentarz 
wojenny, gdzie właśnie kopano grób dla o fiar niemieckiego lotni­
ka. Czy Stephens zauważył te przygotowania, kiedy go przenoszo­
no, czy tylko posłyszał szczek łopat i domyślił się reszty, nie­
wiadomo.

—  To dla mnie? spytał cicho, zmuszając się do uśmiechu.
—  Jack, nie gadaj głupstw. —  żachnął się Torrance. —  Od 

takiego draśnięcia skóry jeszcze nikt nie umarł. Za tydzień bę­
dziesz zdrów, jak ja.

Lekarz był innego zdania: dość powiedzieć,, że poruszył głową 
poziomo na znak przeczenia, kiedy podeszli sanitarjusze z nosza­
mi. Przenosić go znowu i męczyć nicpo,rzebuie? Przecież 011 ma 
tylko parę minut życia przed sobą. Dziw, iż nie zginął na miejscu, 
bowiem L lazna  strzałka wbiła mu się w plecy tak gięboko, że pra­
wie nie byio je j w idać.

Tymczasem wyprzężeno zabito i ranne konie, zastąpiono je  za- 
pasowemi, poczym zagrała trąbka; puik mial wyruszyć w dalszą 
drogę. Torrance pochyli! się, ujął bezsilną dłoń rannego kolegi, 
uścisnął ją serdecznie.

—  Niestety, drogi Jack, —  rzekł, —  musimy się. pożegnać.
Kapitan odwróci! się i odszedł szybko, by, nie dać poznać po

sebie, jak bardzo jest wzruszony. Porucznik Batten wysilał się 
na rubaszność.

—  No, kochana małpo, mówię, ci: do lychlego zobac-zyska!
—  Gdzie? —  wyszeptał ranny i podniósł oczy ku niebu. —  Tam ’’
 Tfu . na psa urok, —  mruczał Batten. spiesząc do swego ko­

nia. __ że też jemu nic odechciewa' się żartów nawet w godzinie
śmierci. 1

Była to jednak tylko brawura; Stephena chciał w 'docznie po­
kazać, że takim, jakim był zawsze, pozostanie aż do końca, ale nie 
wytrwał. Gdy skolei V  ilkins zaczął się żegnać w oczach rannego 
odmalowała się groza.

—  Robert... ty miałeś rację —  wykrztusił, czepiając się rozpacz­
liw ie rąk przyjaciela, —  wojna... to... potworność!

N ie ujechali ani stu metrów, gdy na horyzoncie ukaza się sa­
molot. Czy ten sam, czy inny, trudno byio ustalić, zresztą nikt nie 
kwapił się do takich dociekań. Jedno nie ulegało żadnej wą-tpn- 
wości, ,a mianowicie, że Niemcy zamierzała opóźnić puchoi ko­
lumny wojska, która ma wziąć udział w „wyścigu do morza", że 
w tym celu będą prawdopodobnie przysyłali jednego lotniaa po 
drugim, aż do wieczora.

—• Bosze chcą nas przekonać, —  odezwał sio Betlen, — iż naj­
odpowiedniejszą porą do odbywania marszów jest noc. Ciekawym 
co na to powie nasz stary, który luoi chodzić spać z kurami i chra­
pać do rana.

—  Pieni się pewnie z bezsilnej wściekłości.
Torrance zgadł tylko częściowo. Istotnie pułkownik nie b>4 

w najlepszym humorze, lecz nie uważni się bynajmniej za bezsil­
nego wobec Niemca. Aby mu utrudnić celowanie, położy! kres do­
tychczasowej zwartości kolumny; zaprzęgi miały jechać w odstę­
pach kilkudziesięeio - metrowych. Poza tem odkomenderował jedną 
baterję do ostiY.eliwania skrzydlatego napastnika i zaszczyt ten 
przypadł w udziale baterji kapitana Torraucekt.

Rozkaz wykonano, ale Batten i Wilkins wymienili znczące spoj­
rzenia.

—  Strzelać do samolotów z naszych dział?! Czy która z tych 
igieł nie zadrasnęła starego w móżdżek? —  mruknął Batten.

Jak słusznie przewidywał, półgodzinna kanonada szrapnelami 
nie wywarła żadn. go skutku, choć w  pieiwszcj chwili trochę za- 
niepokoiła Niemca i skłoniła go do wzbicia się. o paręset metrów 
wyżej. I nic dziwnego. Brak odpowiednich przyrządów celowni­
czych i brak rutyny w strzelaniu do celu poruszającego się w tró j­
wymiarowej przestrzeni sprawił, że podczas W ojny Świ* towej na 
strącenie jednego samolotu zużywano pięć do siedmiu tysięcy 
pocisków,

(D . c. n .).
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